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—  Tulon 30  Sierpnia. —— ~
•  W c zo ra j  w ieczorem  za rzuc i ł  kotw icę \v 

naszym porcie paroplyw wojenny le Tartare. 
O k rę t  ten opuścił A lexand ryę  w dniu  18 s ie r ­
pnia. P rzyw iózł  on depeszę te legraficzną na­
szego jenera lnego  konsu la  w tent mieście p. 
C o c h e h t ,  i zapieczętow aną depeszę do p re ­
zesa rady. I rywatnych lis tów sta tek  ten w ca­
le  nie przywiózł.  W iem y  tyłku, źe przy od* 
płynieniu paroplyw u Tartare z p a r tu  A lex a n -  
d ry i ,  okazał  się przy brzegach egipskich 
angielski liniowy o k rę t  Belerophon n a le ­
żący do eskadry  adm irała  S topford i źe  in ­
ne okręty  angielskie , w kró tce  były spodz ie­
wane.

P an  K az im ierz  P e r ie r  w sobołę w ieczo­
rem  udał się do H a v r u ,  zkąd  popłynie do 
P e te rsbu rga .  M a on j a k  słychać pełnić o- 
bow iązk i spraw ującego  in ter^sa dw oru f ra n ­
cusk iego ,  w miejscu p. de B a ra n te ,  je ś l iby  
te n że  chciał użyć udzielonego mu urlopu.

— Londyn 1 Września. — 
Observateur mówi źe  ratyfikacya t rak ta tu

18 lipca ze strony por ty  k tó ra  zupełnie z 
w aru .ików  jego  je s t  Sadowoloną, oczekiwaną 
je s t  codziennie. Mowa dzienników a n g ie l ­

skich w zględem  F r a n c j i  co chwila s tuje się  
łagodniejszą ,

o w d o w ia ła  ł r ró lcw a była  W M oraj w to w a­
rzystw ie  x iężniczki Idy easKo-wejmarskiej na  
obiedzie u  k ro low ej Y^iktoryi w W indso r .

—  Dnia  4  Września. —
D zienn ik i  z  trzech ostatnich dni nieza- 

w .era ją  nic ważnego.. W p ra w d z ie  to z p ra w ia -  
j ą  ciągle o sp raw ie  wschodniej,  odpow iada ją  
na rozpraw y dzienników  froncuzkich,  a le  n ic  
nowego nie powiadają; przedm iot ten  z d a je  
óię być wyczerpanym .

— Alexandrya  17 Sierpnia. — 
W czora j  pod wieczór przybył tu  an g ie lsk i  

liniowy o k rę t  z je d n ą  f rega tą  i s taną ł  n a p r a ­
wo w bok  sera ju  na odległość s trza łu .  Z a ­
pewnie tworzyć on będzie lewe sk rzvd ło  flo­
ty, k tóra  uderzyć ma na port i miasto. M e h -  
med Ali może widzieć ten sta tek  z rw e g c  
sypialnego pokoju .  P r z e s  czas d w u d z ie s ta  
dni, k ‘ ire  zostawiono paszy do namysłu. A n ­
glicy będą  m ogli wygodnie rozeznać w sze lk ie  
szczególności m o r z a ,  na k tórem  m ają  w a l­
czyć. A u s t ry c c k ie ,  rossy jsk ie  i f runcuzk ie  
korwety  s to ją  w porcie i p rócz  tego je s z c z e  
dwie fregaty  parow e eng ie lsk ie .  T e  o k rę ty  
zda ją  się  być przeznaczonem i do przyjęcia 
respecti i  e konsu lów  i poddanych. D z is ia j  
Eoghos  F  >j i Selim  pasza, k tóry  sz ta fe tą  spro-
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war*eony zos ta ł  z D a m a n h n r ,  odbyli z wice­
k ró le m  pew ien rodzaj rady w ojennej.  D o­
tychczas je d n a k  nie wydano żadnych ro zk a ­
zó w  i żaan e  poruszenie nie zas..ło w w oj­
sk u ,  k tóreby  mogło k azać  wnosić o silnym 
oporze.

W  te j chwili dowiadujem y się z pewnego 
ź r ó d ła ,  że zeszłej nocy 45 oficerów floty tu ­
r e c k ie j  okuto  w kajdany i posłano na ga le ­
ry ,  między niemi zna jdu je  się siedmiu kapi- 
tanów  ok rę tów  wojennych. P ow ód  tego ma 
być nas tępujący: O negda j  A rab  pewien (Ber-
ber)  k tó ry  zapew nie  Lyt posługaczem  u j e .  
dnego  z oficerów tu reck ie j  f loty, przyszedł 
do  paszy i doniósł mu co n as tęp u je :  »Od
k i lk u  dni coś szczególnego  dzieje  się na flo­
c ie  tu reck ie j .  D aw n ie j  oficerowie tureccy 
chodzili  z odwiedzinam i na okręty  egipskie , 
bIo od dwóch tygodni żaden  tu re k  nie u c z ę ­
szcza do A rabów , to zdaw ało  mi się być po­
dejrzanemu, tein b a rd z ie j ,  ze o f icerow ie tu ­
reccy  c iąg le  sek re tn ie  zgrom adzali  się. U- 
w aźale ra  bacznie i w kró tce  zmiai kowalem ze 
idzie o spisek . W iedzia łem , że T u rk o m  o- 
deb rano  proch i b r o ń ,  pomyślałem więc s o ­
b ie :  m u szą  oni mieć p ro c h ,  jeśli  zam yślają  
o sp is k u ,  a ten proch musi być w izbie p ro ­
chow ej , W su n ą łem  się  tam w  n o c y  i  zuala- 
z łem  proch i mnóstwo broni'. J e ś l i  chcesz 
s ię  p rzekonać,  poślej bezem nie  tw ego zau fa ­
nego , a zna jdz iesz  potwierdzenie tego wszyst­
k ie g o  co mówię.# P a sz ,  zdaw ało  się to nie- 
podobneui do wiary. K az a ł  je d n ak  natych­
m ias t  uczynić śledztwo i pokazała się w k ró t ­
ce  że sp isek  miat m ie jsc e ,  i źe zam iarem  
spiskowych było opanować wszystkie punkta  
obronne i następnie obie floty z Mehmedeni 
j a k o  jeńcem  do S tam b u łu  odprow adzić.  Pa-  
sza chciał za raz  wczora j wszystkich tych ofi. 
ce rów  ro z s t rz e la ć ,  ale zwrócono je g o  uw a­
gę ,  że  w takim  raz ie  powsta łaby m oże r e ­
wo I u ov a między T u rk a m i  k tórzyby  chcieli u- 
Wolnić swoich oficerów, u leg ł  on i nieodwa­
żono  się nawet W dzień uwięzić oficerow i 
nkuć  w kajdany. W c zo ra j  w ieczorem byłem 
U jednego  z moich przyjaciół,  k tó reg o  żona 
d o b rze  nińwi po a ra b sk u  i ooa  pow iedzia ła  
mi że  żony żołn ierzy  przechodząc pod o k n a ­
m i mówiły między sobą  że te j  nocy 2 bata­
liony z p u łku  artyleryi s to jącego  w obozie 
pod K a m ie ,  n in ją przybyć do stolicy dla s t r z e ­
żenie paoZy. W ię k sz a  część obecnych śmiała 
Się z tego oświadczenia, a je d n ak ż e  ze wscho* 
dem słońca is totnie dwa bataliony a r ty lery i  
z B a rn le h , bez  dzia ł  ty lko z le k k o  b ro n ią  
przybyły  do miasta i obsadziły natychmiast

wszystkie przystępy do pałacu paszy, na któ­
rego  dziedzińcu założyły obóz. Z tego po­
k a z u je  się że  pasza może liczyć na T u r k ó w ,  
ty lko najwyżsi oficerowie dla własnego in te ­
resu  trzym ają  za n im , e le  prości żo łn ierze ,  
więcej mają uczucia sprawiedliwości niż ofi­
cerowie. N ie  daje się  p raw ie  wierzyć j a k  
A iabow ie ,  nawet prości żo łn ie rze ,  rez o n u ją
0 polityce. W szyscy  zgadza ją  się na to że  
E g ip t  należy do Paszy, bo mu go B óg  dal 
a le  Syrya i K andya należy do s u ł t t n a ,  n ie ­
sprawiedliwym j e s t ,  m ów ią o n i ,  chcieć za­
trzym ać j e  6obie i  B óg  na to nie pozwoli.

—  Dnia  18 Sierpnia. —
P? W c z o ra j  p. W a le w s k i ,  se k re ta rz  g a b in e ­
towy prezes rady m in is trów  w P ary żu ,  k tó ry  
p tz y b j ł  tu  w dniu 12 b. m. parop ływ em  
Tarlare, został paszy przedstaw ionym  przez 
p an a  Cochelet. Boztnowa trw ała  p rzesz ło  2  
godzin i wiemy z bardzo pewnego źródła ,  że 
oba j ci panowie oświadczyli paszy, że r z a d  
francuzk i pomimo najlepszej chęci nie może 
mu pomagać przeciw całej E u ro p ie ,  a z t t e in  
powinien dobrze  wszystko rozw ażyć nim s t a ­
nowcze postanowienie p ow eźm ie ,  przy tein 
oświadczyli że dobrzeby uczynił gdyby swojo 
p r e t e n s y ®  n i e c o  z m o d y f i k o w a ł .  Czyli Co na
jedno  wychodzi, panowie Cochelet i W a le w ­
sk i  dali do zrozum ienia w ice-królowi,  że  g a ­
binet f rancuzki bardzo by byt zadowolony 
gdybj on p rzy ją ł  w arunk i t rak ta tu  londyńsk ie­
go. M ehm ed Ali je d n a k  odpowiedzia ł że co 
się  tycze w ypadku w a lk i ,  zdoje się w praw ­
dzie zupełn ie  na  w o lą  bożą, ale nigdy nie da 
s ię  sk łonić do przyjęcia niesłusznych w aru n ­
ków  k tó re  mu chcą narzucić.

W  innetn miejscu czytamy: ^ P a n  W a ­
lewski w kró tce  po swojein przybyciu miał 
rozm ow ę z konsulam i czterech w ielkich m o ­
carstw  i je ś l i  można wierzyć p o g ło sk o m , to 
konfereneya z jen era ln y m  konsu lem  a n g ie l­
sk im  pułkow nikiem  H o d g e s ,  skończyła s ię  
ży w ą  sp rzeczk ą .  T y le  je s t  pew nem , że pan 
H o d g es  za raz  po te j rozm ow ie oświadczył 
deputncyi poddanych a n g ie l s k ic h , iż  s t rac i ł  
nadzie ję  żeby pasza dał się sk lon ićdo  p rzy ję ­
cia postanowień konfer tncy i ,  radzi mu prze.o, 
aby baczyli rfa bezp .sczeństw o swoich osób
1 własności. T o  oświadczenie sp raw iło  w ie l­
k ie  pom ięszanie między iiczneini poddanemi 
a n g ie l s k ie n n , k tórzy  natychmiast wysłali ae- 
pu tacyą  do pana C ochelet z zapytaniem, czy 
w razie  wyjechania z A lexandry i k o n su la  nn- 
g ie l s k ie g o , zechce w ziąść pod sw oją  op iekę 
poddanych angielskich, co Cenżc w aupjlno-
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'lei przyrzek ł.  Z a p e w n ia ją ,  że pasza po o- 
św iadczeniu ,  iż t j l k o  opdrn ie  działać będzie, 
ob jawił życzenie żeby spraw a jego  mogła być 
u reg u lo w a n ą  p rzes  pośrednic two F ra n c j i .

Rozmaitości.

G A R B A T Y .
f z  H um orysty W iedeńsk iego .)

I .
Było to w ro k u  1S34, w niedzielę .  G o­

dzina jedynasta w ieczorem ju ż  wybiła i mimo 
ostrego  zak»2U i relig ijnej surow ości k tó ra  
w  podobny dzień  czyni Londyn  podobny do 
k la sz to ru  T ra p is tó w ,  na  najwyższym  piętrze 
dom u dotykającego  do H y d e p a rk ,  go rza ło  
je szc ze  światło. O św iet la ło  ono szczupły , 
ź le umeblow any poko ik ,  k tóryby  z począ tku  
m ożna uw ażać za je d n ę  z tych niezdrowych 
dz iu r ,  w których  uk ry w a ją  się b iedne klassy 
robotn icze  wielk ich  m ias t ,  a le  po krótkie..!  
p rze jrzen iu  m ożna było odkryć przedm ioty  
k tó re  to m niem anie zbijały. W  n a jc ie m n ie j­
szym kąc ie  s ta ł Stół na k tórym  porozrzucane  
były d z ien n ik i ,  k s ią żk i ,  papiery; na kominie 
Stało g ipsow e popiersie  Szeksp ira ,  na' k tó re ­
go podstawie nap isane by ło  olówkie .n  k ilka  
w ierszy  z H a m le ta ,  n iedaleko prfaj kołysce 
W k tó re j  l e ż a ło  dziecię przed k ilku  Iniami 
narodzone, siedziała  y starem krześle  kobieta ,  
k tó re j  prosty  ale w ykw intny  s tru j i s łabow :ie 
a le  bardzo d e l ik a tn e  rysy , oznaczały jeśli  nie 
arystokra tyczne to przyna jm nie j  wyższe uro» 
dzen ie .

T a  kobie ta  mogła mieć około la t  d w u ­
d z ie s tu ,  chociaż słabości a lbu  m oralne c ie r­
p ien ia  po o ra ły . jó j  l i c a ,  zniszczyły g ładkość 
j e j  twarzy i wyniszczyły je j  ciało, u trzym ała  
je d n a k ż e  liczne siady daw nej niepospolitej 
p iękności i szczególn ie j j ć j  ręce były zg rabne  
i delikatne. Z daw ała  t ię  być bardzo w z r u ­
szoną .  I iek roc  z*gar  wieży S. Je rz eg o  wy­
b ija ł  godzinę,  za d rża ła ,  podnosiła się  z s w e ­
go k - z e s la ,  a posłuchaw szy chwile znow u 
s trw ożona  siadała, sz- pcząc: » 0  Boże! j a k ­
że  go  d ługo  nie widać!*

T e n  s tan  oczekiwania t rw a ł  m oże  godzi­
n ę ,  u la n iej cały w iek n r jo k ro p n ie js ze j  oba­
wy. N areszc ie  w s t a ł a , pow lokła  się  do o- 
k n a ,  spo jrza ła  na u l ic ę ,  pomimo m roźnego  
w iatru  k tó ry  szum ia ł  na dworze, i ze d rż e ­
niem s łu c h a ła :  nakoniec w oddalediu slaby

szm er  dał się s łyszeć ;  radosne  uczucie j ą
przeniknęło . »To on !« zawołała .

W  rzeczy satnej za chwilę  wszedł ja k iś  
m ężczyzna do izdebki. B y ł  rosły, mocno 
zbudowany.  ̂ Rysy tw arzy  napiętnowane męz- 
k ą  p ięknośc ią ,  oc«iy, g łęboko  w jam ach  u- 
kryte, błyszczały szczególnym ogniem, a z a ­
cienione k ilku  puklam i w łosów  czoło m ia ło  
tę  wyniosłość, z k tó re j  zw ykle  wnosimy o j e -  
nialnyiu umyśle. M ia ł około  trzydziestu  p ię ­
ciu lat. W chodząc  rzuc ił  pomięty rękopisin 
n a  stół, zb rukany  płaszcz n a  k rzes ło ,  potem 
uśc isną ł  sw ą  m łodą  żonę, k tó ra  z pytającym 
w ejizen iem  ku  niem u pobiegła i rzek i:  »La- 
dy A n no ,  twój ojciec ma słuszność. —  L e ­
piej mieć w in iarza ,  n a. literata  za z ięc ia !«

—  A jeże li  ten l i tera t j e s t  jen ia lnym ? od- 
r z e k ła  Anna.

G orzki uśmiech p rzeb ieg ł  po  ustach m ę ż ­
czyzny, i zawołał.

—  D o k ąd ż e  je n iu sz  p row adz i?
—  D o s ła w y
—  R aczej do nędzy.
■— Co ty mó w is ;  i tw o je  dzieła ,. . .
—  Stały  się pow szechną w łasnością . W o l ­

no j e  w tysiącznych exem pla rzach  d rukow ać  
przedstaw iać na wszystkich teatrach  Anglii ,  
wzbogacać s ię  ich z y s k ie m ; do każdego  one 
należą ,  w yjąw szy  do au tora .  T a k i e  to je s t  
p raw o  angielskie .  T u  w t j . n  k ra ju  sa m o lu ­
bnych k ram arzy ,  zna jdz iesz  przyw ile je  dla 
najbiedniejszego rzem iosła ,  a le  ich dzie ła  po- 
ezyi łu b  sz tuki nie m a ją !  —  N ie  j e s t  to  na-  
w et w łasnością  z k tó re j  przez Cały c iąg  ż y ­
cia^ m ożna korzystać.  J e s t  to śpiew p taka  
każdy  może go sobie p rzyw łaszczyć.

*— A le  . tw ój nowy d ram at.. .  w szakże  zo ­
s ta ł p rzedstaw iony, i...

— N ie  licz na  to. W ła śn ie  pow racam  z 
D ru ry -L u n e . . . .

— I  cóż?
—  N ie  będzie grany!
— A  to d la  czego?
—  B o nędznemu koinedyaritow! nie po d o ­

bało się  przyjąć g łó w n ą  ro lę !
—  M a c r e a d y !
—  O n s a m !
- -  A przecież tobie on winien  sw o ją  s ław ę 

i swój m a ją tek ;  tyś dla niego napisał rolę... .
.— O  w szystk iem  zapomniał!
—  N iew dzięcznik!  Zatein  ju ż  żadnej n a ­

dziei !
—  I  ow szem  —  jeszcze  je d n a ,  Anno!
—  Ja k aż ?
—  W k r ó tc e  j ą  poznusz.
— A tymczasem?
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—  U spokój się. M am  [ tu  je szcze  k i lk a  
k s ią ż e k  — S z e k s p i r a ,  M il tona ,  B y r o n a ,  te 
jen ia lne  dachy z k tó rem i chciałem żyć i u -  
m ierać; rozłączę się  z n i e m i — to będzie na* 
sza ostatnia of .a ra!  — N iec h  cię B óg  tua w 
sw oje j opiece.

( Dalszy ciąg nastąpi).

i' — Paganini w testamencie w łasną  r ę k ą  
w yp isa ł  Im iona nt js ław n ie js ty c h  dziś sfcrsyp- 
ków  w E u ro p ie ,  k tó rym  ośm skrzypców  swo* 
ich o d k a ż a ł . - -P ie rw s z e  bie xe nasz L ip iń sk i  
resz tę  zaś Berr io t ,  E i  nst, M e iseder ,  M oliąue ,  
O lie  B u li ,  S poh r,  V ieu x tem p s .

D oniesienia Urzędowe*
N ro  4729

T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i  ™  
D olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W z y w a  m ających praw o do spadku po 

F l ż b :ecie z D a ro w sk ich  P sa rsk ie j  w roku  1826 
w K ra k o w ie  zm ar łe j ,  aby w te rm in ie  trzech 
miesięcy zgłosili s ię  do T ry b u n a łu  z stóso* 
wneini dowodami, po w ydanie im s  depozy tu 
sądow ego  massy E lżbiety P sa rsk ie j  sk ła d a ją ­
cej się z ob ligu  na 661 złp. 17 g r .  i zgoto- 
wizny w kw ocie  złp. 97, po uplynieniu  b o ­
wiem  bezskutecznie  powyższego te rm inu  z 
m a ssą  t ą  I jak o  bezdziedziczną postąpionem 
będzie .

K ra k ó w  d. 21 sierpnia 1840 r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją o y  

D U D R E W i C Z .

(Ir.) Z. Sekr. T ijb . Brzeziński.

Obwieszczenie wydzierżawienia przez licyla- 
cyę Propinacyi Tarnowskiej (w Galiryi.)

S k a rb  h rab s tw a  Tarnów  skiego J .  O. W ł a ­
dysław a L u b a r to w ic za  X ięc ia  S anguszki wy­
puszczać  będzie propinacyę w ódek zwyczaj­
nych i w sze lk iego  ga tunku  słodzonych w cyr- 
ku la rne in  m.eście  T a rn o w ie  z przedmieściami 
i  wsiami z miastem gran iczące in i ,  w dz ierża­
w ę  na czas od dnia Igo g rudn ia  1840 do d. 
31 października 1842 roku  przez  p u ­
b liczną  l icy tację  w  dniu 1 października i840  
o godzin ie  9  przed po łudniem  w kancelłaryi 
C en tra lne j  dób r  h rabstw a T a rn o w sk ie g o  w  
G um niskach  (przy T a r n o w ie )  odbywać s ię  
m a jąc ą .

S k a rb  doda do dzierżawy roczn ie  18,000 
garncy  okowity, sk ład  n a  wódkę, officyalistę 
d j  sprzedaży w ódek , 12 pachołków  um undu­
rowanych dla s trzeżenia  przemycania.

Cena  wywołania będzie flr.  30,000 M. C, 
ro cz n ie ,  vadium do licytacyi żądane  będzie 
flr .  3 ,000 M. C. najw ięcej ofiarujący obo ­
w iązany  zaraz  po licytacyi dopłacić flr. 2,000
M. C. która łączna summa flr. 5,000  M. Ci

stanowić będzie kancyę; czynsz dzierżaw ny  
m iesięcznie z g ó ry  płacić się  ma.

O prócz  tego:
T e n ż e  S k a rb  h rabstw a T a rn o w sk ie g o  wy­

dzierżawiać będzie propinacyę piwa h rabstw a 
T a rn o w sk ie g o  m ie jsk ą  i w ie jską  z B row arem  
piwnym w S trus in ie  (podług  okoliczności 
m ie jsk ą  w H ote lu  K ra k o w s k im ,  w H ote lu  
L w o w sk im  i w M łynie P odklasz tornym  oso ­
b n o ;  a w e wsiach z brow arem  oso b n e ;  łu b  
też  razem j rów nież  na czas od Igfc g ru d n ia  
1840 do 31 p aź d z ie rn ik a  1842 przez  l icyta­
c j ę  na dniu  tszeru  październ ika  1840 lub  j e -  
że l.by  licytacya propinacyi w ódczanej cały ten  
dz ień  z a ję ła ,  więc dnia następnego w k a n -  
cellaryi centralnej h rabstw a T a rn o w sk ie g o  W 
G um niskach  o godzinie 9 przed poluduiein.

C ena  wywołania będzie na wszystko ra-- 
2*m f l r .  5 ,000  M. C. vadium od l icy tu jącego  
żądane będzie w sum m ie flr. 500 M. C. 
kaucyi na dotrzym anie k on trak tu  d z ie r ­
żaw ca złożyć obow iąznny  flr ,  1,000 M. C» 
Czynsz dzierżawny miesięcznie z góry  p łacić 
się  .na.

B eszta  w aru n k ó w  przy licytacyi og łoszona 
b ę d z ie ,  ktoby je d n ak  życzył sobie w cześniej 
pow ziąść  w iadom ość ,  zasięgnąć j e j  może w  
kancellaryi centralnej h rabstw a T a rn o w sk ie g o  
ad re ssu ją c  lis t  franco do G um nisk  przyTa r -  
nowie. _ ( 3 r )

P raw n ie  Zajęte ruchomości a mianowicie: 
k r ó w  trzy, kon  kasztanowaty , t r z o d a ,  dw ie  
ja łów k i  i sukn ie ,  w dniu 22 w rześn ia  1840 
r .  o godzinie  I I  przed południem we wsi 
N ow a W ieś  w O k rę g u  W , M. K rakow a dy­
s tryk t L iszk i  sprzedanemi zos taną  p rzez  p u ­
bliczną . licytacyą. Chęć zatem licytowania 
mający zechcą  się ejść na czas i  m iejsce 
oznaczone. Po ukończeniu  te jże  o g o d z in ie  
4 po po łudniu  w nlicy S to larsk ie j  pod L t 6 3  
sprzedanem i zos taną  ruchomości po niegdy- 
Jan ie  i M aryannie  O rczykach  m a łżo n k a ch ,  a  
to wmoc re z o lu c j i  W ysok iego  T rybuna łu  d. 
7 sierpnia 1840 r. do N . 4287 w ydanej.

K ra k ó w  ó, 16 w rześn ia  1840 r.
K arol Koisiewicz Kom, Sąd.


